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k w e s t y a  w ł o ś c i a ń s k a .

W padła nam  w ręce, ze w szystk iśm i szykanam i tajem niczości 
nadrukow ana i rozesłana, odezwa dez ty tu łu , nosząca datę: “ Paź­
dziern ik , 1 8 5 8 ” i p o d p is : “ Adam  C zarto ry sk i” . Zdziwiła nas 
j ś j —  wyrażając się dyplom atycznym  term inem — i form a i treść  : 
form a bowiem zdradza chęć szeptania do ucha ważnych rad  i p rze- 
stró g ,— treść zaś ważność a p rzynajm nićj orginalność owych rad  
i p rzestró g  podaje w wątpliwość.

Odezwa ta  ( ta k  bowiem zwać ją  m usićm y, n ie wiedząc do jak ić j 
kategory i dyplom atycznych produkcyi zaliczyć j ą  należy) zkiero- 
waną je s t  do “ tych mężów, k tó rym  zaufanie obywateli i rządu 
poruczyło najw ażniejszy z obecnych obowiązków: w yszukania 
sposobów, k tó rem i przeprow adzona być m a reform a stosunków  
w łościańsk ich” , czyli, poprostu  pow iedziaw szy: do deputatów  na 
kom itetach , regu lu jących  kw estya w łościańską.

Ton tćj odezwy je s t  bardzo grzeczny , p rzyznający  z jednćj 
strony  obyw atelstw u “ zacność, rozwagę i gotowość do ofiar” '—  
z drug iśj M onarsze ro ssy jsk iem u — “ szlachetne i pełne przezorności 
o los sw ych poddanych ...u sposob ien ia .” To zn aczy :— dogodzić 
w szystk im  i n ie uchybić n ikom u. Aż m iło : bo i car je s t  pochw a­
lonym  i sz lach ta  pochwalona, naw et czynszowćj szlachcie dostał 
się ep ite t “ pracow ita”— tylko  w łościanie traktow ani są ja k  coś 
trzeciego, k tó rem  z lek k a  pogroził książę, przypom inając : bun ty  
kozackie, rzeź hum ańską i m ordy galicy jsk ie . I  s łu sz n ie : car, 
obywatelstwo, a może naw et w części i sz lach ta  czynszow a, um iejąc 
czytać, m ogą czytać tę  odezw ę; więc należało nie obrażać ich ;—  
a chłopi i w iedzieć o niej n ie  będą— więc m ożna tych  osta tn ich  
za ba j-bardzo  trak tow ać. Gdyby chłopi byli piśm ienni, to—  
z pewnością— i im  dosta łby się by ł kom plem ent ja k iś .

“ N ie  p rzypuszczam — powiada książę— aby Polacy okazali się 
odrodnym i synam i tych  ojców, k tó rzy  dobrem  k ra ju  i n auką  Chry­
stu sa  prowadzeni, bądź osobno zaw ierali dobrowolne ze swymi 
w łościanam i uk łady, bądź na W ielk im  Sejm ie, godnym  w ieku istś j 
pam ięci i naśladow ania p rzyk ładem , postanow ili reform ę, k tó rab y  
udarow ała by ła  oddawna w szy stk ie  k lasy  narodu rów nością 'przed  
p ra w em , gdyby święte dzieło p rzez następne przew roty  n ie  zostało 
zniw eczone.”  Spom inek ten. o ko n sty tu cy i 3go M aja je s t  n iep o trze ­
bnym , albo przynajm nićj zbytecznym : nie o rów ność  bowiem p r z e d  
praw em  głównie teraz  chodzi, i nadto w iadom o; że sejm  cztero letn i 
n iety lko że n ic d la w łościan n ie zrobił, ale naw et usposobienie 
owoczesne było tak ie , że Jęd rze ja  Zam ojskiego, przedstaw iającego 
p ro jek t do praw, w k tórym  podaw ał sposoby usam owolnienia chło­
pów, posądzono o zdradę o jczyzny. “ P rzy jac ie la  lu d zi— powiada 
S taszyc— nazwano nieprzyjacielem  Po laków ” . N ie  godzi się 
p rzeto  deputatom  na kom itetach w łościańskich tak ie  stawiać przed 
oczy przyk łady , n a  k tó re  zap a tru jąc  się, m ogliby nabrać pochopno- 
ści do rzu can ia  kam ieni potępienia n a  nowoczesnych Jędrzejów  
Zam ojskich. T rzeba im  raczej prawić o p ro jekcie  tegoż Jędrzeja 
Zam ojskiego, o S taszycu , K ołłąta ju , o K ościuszce.

Przechodząc od tonu  odezwy do jć j treści, przytoczym y n astę ­
pujący u stęp :

“ D zisiaj gdy przerw ane p rzed  sześćdziesiętom a la ty  dzieło ( t . j .  
sejm  cztero le tn i) może być szczęśliwie (pod obcym  nb . rząd em !) 
do sk u tk u  przyw iedzione, gdy  przeszłość i tradycye narodowe, 
święte obowiązki C hrześcianina i Po laka, a nareszcie w łasny interes
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się od nich  wstrzym ywać ? Czyż przestan iem y tylko na  sam ćj wolności 
dla w łościan? Oddanie im wolności nie je s t  jeszcze z naszej strony 
ofiarą, bo n ikom u nie służy prawo do dusz  ludzk ich , i bezpraw ie 
choćby tćż najdłużej było utrzym yw ane, nie może znaleźć w sum ie­
n iu  potw ierdzenia. T aki u k ład  stosunków  w łościańskich, k tó ryby  
ograniczył się n a  sam ćm  oswobodzeniu w łościan, k tó ryby  pod 
s łusznśm i i przezornem i w arunkam i wolnych nie osadzał n a  m ie j­
scu  i n ie w iązał ich z w łasną ziem ią, mogącą jed y n ie  ich  p rzyszłość  
zabezpieczyć, tak i u k ład  w krótce okazałby się dla k ra ju  z wielu 
względów niebezpiecznym  i d la obywateli sam ych sta łb y  się  źró­
dłem  stra t niepow etow anych.”

R adzi tedy książę “ uwolnienie i uw łaszczenie” ; lecz po cóż 
było, dla dania tej rady, odwoływać się do W ielkiego Sejm u, k tó ry  
nic o uw łaszczeniu i uw olnieniu w łościan nie w spom nia ł: czem u 
raczćj n ie było zacytować jak iego  ustępu  z rozpraw  społecznych 
Tow arzystw a D em okratycznego, łub  jak iego  w yją tku  z D em o kra ty  
P olskiego , w k tó rych  rada  ta  jasno , wyraźnie i n iejednokrotn ie 
było w ypow iadaną?.. N a  co podawać ją  jak o  w łasny w ynalazek, 
bez u kazan ia  na  źródła, z k tó ry ch  ona w yp ływ a?.. T rzeba oddać 
każdem u co się kom u n a le ż y ..., Cieszy nas jednakże  m ocno, że 
książę uznał tę część zasadniczą p rogram u dem okratycznego : 
uznanie to  bowiem niety lko  nieom ylności naszych zasad, ale tak ie j 
onych prawdziwości, sprawiedliwości i doniosłości dowodzi, że 
naw et przeciw nicy nasi m uszą w końcu  n a  n ie p rzystać . Trzebaż 
było, p rzez  dwadzieścia k ilk a  la t  szarpać się z dem okracyą, aby 
p rzyznać, że m iała ona racy ą !..

N atychm iast po wyżćj przytoczonym  ustęp ie , w ta k i sposób 
ciągnie książę : “ Z drugiej strony, n ik t bez wątpienia nie będzie 
dom agał się od obywateli tego rodzaju  poświęceń, k tó reby  ich  
z w łasności w yzuły i przypraw iły  o ru inę. Będą oni m ieli 
sposobność okazania się szlachetnym i i szczerze popierającym i 
zbaw ienną reform ę, jeżeli oprócz sadyby odstąpią w łościanom  odpo­
wiednią ilość g ru n tu , jeźli podadzą niewygórowane za  n ie ceny, 
jeźli zgodzą się na  długie ra ty  i właściwe na  każdem  m ie jscu  
koncessye, słowem jeź li tak ie  przedstaw ią środki, k tó reb y  w łościa­
nom ułatw iły nabycie w łasności i przyw iązały  do n ićj ich  ręce 
razem  z ich sercem . Te w szystk ie  zaś, ja k  m niem am , środki m niej 
po nas wym agać będą s tra ty  m ajątkow ćj, ile ustąpienie naszych 
d ługich , a zby t może sw obodnych, ociężałych w gospodarstw ie 
pańszczyznianćm  naw yknień , k tó re  tak  szkodliw y wywierają wpływ 
i na  produkcyą krajow ą, i na  m oralne usposobienie k las w yższych 
i n iższych narodu .” — Zestawiając ten  u stęp  z powyższym, w k tó ry m  
się mówi, że “ przeszłość  i tradycyjne narodowe święte obowiązki
C hrześcianina i P o lak a  wołają nas do ofiar” , dziw nie jak o ś  ta
propozycya sprzeda& y  g ru n tu  i sadyb brzm i po w y razach : ofiara, 
pośw iecenie. W  jak im  w yraz ofiara  rozum ieć se n s ie? ., czy 
w handlow ćm — jak o  tłóm aczenie technicznego offre  ? .. "W takim  
razie  o C hrześcianinie i P o lak u  ani wspominać należało : bo chrze- 
śc ian in  zapatryw ać się powinien na C hrystusa , wyganiającego 
p rzek u p n i z p rzedsionka  kościelnego, a d la  P o lak a  o jczyzn a  p o ­
w inna być dosta teczną pobudką do bezinteresow nego i  b e zg ra n i­
cznego  poświecenia. C hrześciańska i P o lsk a  ofiara, tłóm acząca się 
sprzedażą, n ie je s t  ani chrześciańska ani po lską : je s t  poprostu  
kosm opolityczną spekulacyą, k tó ra , n ie przeczym y, obie strony—  
sprzedającą i kupującą— zadowolnić może, ja k  to ma m iejsce w wię- 
kszój części spekulacyjnych tranzakcy i, ale żadnej z n ich  n ie- 
napiaści pom azaniem  pośw ięcenia. N a  cóż bałam ucić  ludzi 
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szlachty-dziedziców , uwolniwszy podług  przepisów  re sk ry p tu  
cesarskiego poddanych swoich, wziął do siebie literaln ie  odezwę 
księcia C zartoryskiego, to biorąc od chłopa pićniądze, m iałby prawo 
uw ażać siebie za świętego w ybrańca Pańsk iego .

K siążę niczego innego, jeno  to co p rzep isu je  re sk ry p t A leksandra 
I I ,  nie doradza. O strzega ty lko , iżby się pilnować, aby “ja k  to 
z ukazów  m onarszych i reskryp tów  m inisteryalnych wnieść można, 
n a  polskie  prowincye rozciągnioną być m iała insty tucya  rad  gm in­
nych  ja k a  znaną je s t  w R ossy i” . Cóż pomoże to  ostrzeżenie, jeżeli 
rz ąd  rossy jsk i zechce tę  insty tucyą w prow adzić? .. Książę zapo­
m n ia ł snadź, że w R ossyi sam  ty lko  rząd  może chcieć lub  nie 
chcieć: że zatem  doradzanie poddanym  rossy jsk im , a do tego P o la­
kom  tego lub owego, bez doradzenia im  zrzucen ia  uprzednio ja rzm a  
poddaństw a, je s t  bez sensu  i bez najm niejszej w artości. Ju ż  
n aw et, po skarcen iu  kom itetu  W ileńskiego za p rzekroczenie granic 
re sk ry p tu , sam i sz lachcice-deputow ani wiedzą doskonale, że w szy­
stk ie  ich gawędy i bazgraniny były czczą farsą, odegraną przez 
n ich  dla zrobienia carowi repu tacy i w świecie.

P rzytoczym y jeszcze  jed en  i o sta tn i z tćj odezwy w y ją te k : 
“ żadna z prow incyi po lskich— powiada książę przy  końcu— nie 
ucierpiała ty le w ostatn ich  czasach, na  przedłużonym  stosunku  
poddańczym , ile Galicya. D ziś obywatele galicyjscy , mimo klęsk 
przez k tó re  p rzesz li, czują ju ż  korzyść nowego stanu  i za nic 
w świecie n ie  chcieliby wrócić do dawnego położenia.” — Zazna­
czamy to p rzyznanie , mające, ja k  jeden  z przytoczonych wyżej 
ustępów, wartość uznan ia  dem okratycznych zasad. N iech jednakże 
n ik t  nie m niem a, abyśm y m ieli księcia C zartoryskiego uważać za 
nawróconego n a  dem okratyczne wyznanie. B ynajm nićj, U znaje 
on lak ta , wywołane przez duch dem okracyi, d la tego tylko, że już  
nie podobna zaprzeczyć ich : lecz zarazem  uznaje  i “ usposobienie 
M onarchy rossy jsk iego” , k tó re, ani z bytem  P o lsk i, ani z dem okra- 
cyą pogodzić się nie dadzą. Są to z jego  strony liberalne, ro z tro ­
p n e  i um iarkow ane  ustępstw a wygłoszone w celu przypom nienia 
sie Po lakom . Innego  bowiem celu odezwa ta  m ieć nie m oże: gdyż 
albo n iep rak tyczne— ja k  strzeżenie się od gm innych insty tucy i—  
zaw iera w sobie rady, albo wypowiada dem okratyczne ogólniki, 
albo też k ad z i carowi i obywatelstwu. Gdyby w przejażdżce swojćj 
po A ustry i i P ru sach , za jrza ł by ł książę i do R ossyi, to m yśleli­
byśm y, iż powodem napisania  je j by ła  potrzeba w yzyskania  wizy 
paszportow śj od am basadora rossyjskiego.

Czas by ju ż  księciu spocząć i n ie m ieszać się do spraw tego 
świata, a szczególnie polsk ich  i nie zm uszać nas, zębem kry tyk i 
zaczepiać o jego słowa i czyny. M y— szczerze  m ówimy— radzi- 
byśm y osobistość jego zostawić w sp o k o ju ; lecz n ie możemy tego 
uczynić, w idząc ją , to w ynurzającą się w audiencyonalnćj sali 
cesarza  austryackiego, to w ystępującą z ba łam utnćm i radam i 
i p rzestrogam i, to osłaniającą sobą grom adkę żebrzącego dworactwa 
“ M ilczenie— powiadają— je s t  oznaką przyzw olenia” :— gdybyśm y 
p rzeto  m ilczeli, to k to ś z nieprzyjaznych nam  m ógłby posądzić 
nas o pazyzw olenie na dyplom acyą hotelu  L am bert. M usim y 
wiec, od czasu  do czasu, p rzy  zdarzonej okazyi, powiedzieć oo o 
nim  i o ak tach  w ychodzących z tego polsko-dyplom atycznego 
ogniska m yślim y. _ _ _ _ _ _

TR A N SLO K A C Y A  K O M ISY I ŚL E D C Z E J.

D ow iadujem y się z pewnego źródła iz w Kijowie zaprowadzoną 
została t a j n a  ś l e d c z a  k o m i s y a , n a  w zór te j, ja k a  za życia 
“  wiekopomnej p am ięci” M ikołaja I  is tn ia ła  w W arszaw ie. Łaskawy 
A leksander I I  uw olnił od niej K ongresów kę, a obdarzył n ią R uś. 
Z robił on to zapewne dla równow agi, a może p rzez  w zgląd na swego 
następcę, k tó rem u , jak o  trosk liw y ojciec, chce także dostarczyć 
możność u ła ska w ia n ia  p rzy  w stąpieniu  n a  tro n — rozum ie się, jeżeli 
bedziemy ta k  cierpliw ym i, iż dotrw am y w ja rzm ie  m oskiew skim  aż 
do śm ierci A leksandra  I I .  Ju ż  owa k ijow ska kom isya śledcza 
wzięła pod swoje opiekę k ilkanaście  osób, rozciągnąw szy nad niem i, 
tak  zwany, p o lic y jn y  n a d zó r .

W  rodzaju  p rzypom nienia wypada słów k ilk a  o kom isyi śledcęśj 
powiedzieć. J e s t  to  in sty tucya  wyjątkow a, przeznaczona do śle ­
dzenia i sądzenia spisków  politycznych, nie sto su jąca  się  do is tn ie ­

jących praw , lecz działająca podług szczególnych in stru k cy i D zia­
łanie jć j j e s t  zawsze tajem ne. N u rtu je  ona po k ra ju , wywołuje sp isk i, 
ttvorzy je  sam a w potrzebie i— sądzi. W arszaw ska kom isya 
śledcza spiskow ała przez 26 lat, a  owocami tego spiskow ania b y ły : 
z jed n śj strony— tysiące niew innych ofiar— z d ru g ie j— ogrom ne 
zbogacanie się członków kom isyi. N ie w iśm y jeszcze , czy a try - 
bucye K ijow skiśj kom issyi są te sam e, co W arszaw sk iś j; ale, 
jak iśm ib y  one nie były, sam  fak t zaprow adzenia j ś j  m a swoje 
znaczenie. W idać, ja k  po ojcow sku A leksander I I  kocha Polaków , 
kiedy ani chce pozbawić ich  Muchanowów, ani też wyjąć ich z pod 
troskliw ego dozoru tajnych kom isyi.

KORESPONDENCYE.
Z U k r a i n y , Styczeń 1859 .

W  Kijowie ag itu je  się obecnie Śledcza Kom m isya nad stu d en ­
tam i un iw ersy tetu . Ponieważ w iśm y z pewnością, iż w k ra ju  
żadnego sp isk u  obecnie nie m a, ztąd zrozum ieć n ie m ogliśm y, 
zkad i na co to śledztwo? Okazało się w reszcie iż k to ś doniósł 
rządowi, że w uniw ersytecie kijow skim  zawiązało się polityczne 
towarzystwo pod nazw iskiem  “ P u rystów ” . Ten k to ś co doniósł, 
albo sam  by ł w błędzie, lub n a  figiel narażony został. P u rysta m i  
nazwano studentów , k tó rzy  oddawali się naukom  i żyli sk rom nie, 
nie wałęsali się po kaw iarniach i nie uczęszczali n a  okoliczne 
ja rm ark i, k tó rzy  n ie g rali w b ila rd  ani w karty . N azw ali ich ci 
w łaśnie co robili to w szystko, w chęci wyśmiania zasad wręcz 
przeciw nych ich  życiu. Otóż i rzecz cała.

K om itety  W ło śc iań sk ie : K ijow ski, W ołyński i Podolski ju ż  po­
kończyły swe prace, a teraz  ukonstytuow ał się kom ite t cen tralny  
w Kijow-ie. W iście  ju ż  m niśj więcśj co uchwalono, więc w szcze­
góły wchodzić nie będę. Pow szechne m niem anie je s t  u  nas, że 
kom ite t k ijow sk i rozw iązał podane kw estye na jrozsądn iśj, po nim  
w ołyński, a podolski najn iep rak tyczn iej. Zapewne K om itet 
C entralny zrów na n iek tó re  wydatności i m niśj więcśj do jednak iej 
m iary p rzykro i w szystk ie  trzy  gubernie, ale ostateczne p o strzy - 
żyny zrobi nam dopiśro kom ite t główny P e tersb u rsk i.

M amy pewną wiadomość, że w Kijowie zak łada się Pedagogiczny 
In s ty tu t, do W ilna przenosi się K orpus Kadetów podobno z B rz e ­
ścia i nadto w W iln ie  m a być fundowane L iceum . W  gubernii 
C hersońskiśj, w E lisaw etgradzie, zakłada się szkoła wyższa wojskowa.

Ciekawe beda k o n trak ty  k ijow skie. D otychczas stagnacyą 
handlową m am y "najzupełn iejszą, zim ę p rzep lataną odelgam i i bez 
śnieżną." Z resztą cicho i g łucho wszędzie.

P o d o l e , 1  L utego 1 8 5 9 .
Czynności kom ite tu  skończone poszły ju ż  do K ijow a do k om i­

tetu  trzech  gubern ii, a  ztam tąd pójdą do P etersb u rg a— gdzie do 
roku  najdalśj u k azy  o em ancypacyi ogłoszone zostaną. Utworzono 
tu ta j p ro jek t puszczenia  listów  zastaw nych sankcyonow anych przez 
rząd, m ających służyć włościanom  do w ykupu w term in ie  n azn a­
czonym  nie ty lko  sadyby lecz i ziem i, k tó rą  w szystkim  nadano 
volens nolens. Sprzeciw iali się tem u nadaniu fabrykanci cu k ru  : 
H en ry k  L iptow ski i E m anuel M ańkow ski. In te re s  swój własny 
m ając n a  celu, ażeby ta  population  jło tta n te  by ła  na zawołanie 
cukrow ni, sprzeciw iali się oni mocno nadan iu  ucząstków  ziem i, 
k tó rśj jednakże  nabycie słuszn ie  się należy tś j klasie,^ od ty lu  la t 
tę ziem ię upraw iającej i znoszącśj nader w ielkie nadużycia. Spodzie­
wać sie należy, że w początkach— po uwolnieniu włościan— z powodu 
niem ożności rozwinienia" od razu  przem ysłow ości, w iększa część 
rolników  odrabiać będzie robocizną należne od n iśj czynsze ; lecz 
przy  em ancypacyi i żelaznych drogoch, w szystko s ię rozw in ie  nagle.

N adesłano nam  następu jące  k ilk a  słów, z powodu naszego a r ty ­
k u łu  o K ołokole. Pochodzą one od jednego z naszych  politycznych 
przyjaciół, k tó ry  podczas k iedy  sejm  polski—-25  S tyczn ia  1831 r ‘ 
detrónizow ał M ikołaja— nalegał do  ̂ u rządzania, n a  ulicach W a r­
szawy, żałobnego obchodu na cześć  m ęczenników  wolności rossy j-  
sk ie j z  1825 r.&i z tego względu zdają nam  się zasługiw ać n a  uwagę-

' ‘D em okra ta  bardzo dobrze zrobił, że nie chciał ju ż  dłużśj taić 
n ieprzyjaznego stósunku , w jak im  do niego zostaje  K ołokol. Z tśj
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m eprzy jaźni niepodległego dziennika rossy jsk iego , nie m am y się 
zapewne co cieszyć, zw łaszcza, że po wydawcy należało sią czego 
innego spodziewać. Pam iętam y bowiem, Je A leksander H ercen—  
jeszcze  niedawnćm i czasy— radził swoim współziomkom  Jadać 
p rzeb a c ze n ia  od Polaków , za rozbój na  ich  ojczyźnie dokonany, 
i zawrzeć z nim i p rzy m ie rze  ;*  a m oglibyśm y dodać i to, le  z n ie­
k tó rym i Polakam i zostawał w zażyłości, "której podstaw ę zdawało 
się być tożsam ość przekonań politycznych, dająca się wyrazić w tych 
słowach : p re c z  z carem  i  caryzm em  !—

“ M iałozby bydź prawdą, Je u  tych  naszych B ra c i  M o sk a li—  
i to bez w y ją tk u !— w szystko mówi się i robi ty lko  dla po zoru , 
ty lko d la  oka !— i Je ta ich  jak o b y  w olnom yślność  je s t  tylko w ielo­
mówstwem  bez celu i znaczenia, ja k  u trzym uje  X . Y . Z. w d z ie le : 
“ R ossya, E uropa i P o lsk a ” ?

“ T ak wiec nie po trzebu jem y się ju J  łudzić , Je W olność  je s t  
wspólnem  nam  i K ołokołow i bóstw em . R adzi n ieradzi stajem y 
odtąd z tym  dziennikiem  i jego  zwolennikam i n a  rozstajnych d ro ­
gach. Moznaby jed n ak  powiedzieć Londyńskiem u organowi wolno- 
dum ców  ro sy jsk ich — bez względu n a  odznaczający go z reszta  
ta len t p isarsk i że n ie zdołał pojąć tej prostć j a w ielkiej prawdy, 
z k tó rą  się w bajkach  Lafontena, d la nauk i lu d zi, g łup ie  zw ićrzę 
odzywa : N o tre  ennem i, c 'est notre m a itre . Te prawdę przecież 
pojm ow ał ju J  nad brzegam i Newy w ielkoduszny P este l z równie 
w ielkodusznym i tow arzyszam i swymi. P rag n ą ł on mianowicie z wy­
zwoleniem  zpod ja rz m a  carskiego Rossyi równoczesnego wyzwolenia 
P o lsk i, bo w iedział, Je n ie m a wolności d la S ław iańszczyzny 
i E u ro p y  bez P o lsk i wolnej i niepodległćj ; Je w reszcie— czego 
K oloko l i H ercen  pojąć, zdaje się, nie chcą— wolność w stósunkach  
m iędzynarodowych, jeżeli n ie m a być w ierutnem  kłam stw em , nie 
może pociągać za sobą u c isk u  Jadnego narodu, ale rów noupraw nie­
nie  w szystk ich . Godnym też naśledn ikom  P estla , byle się ty lko  
znaleźli w tem  potwornem  państw ie, k tó re  się R ossya zowie, gotowi 
zawsze jesteś-my b ra te rsk ą  podać rękę, i u  o łta rza  wspólnej wol­
ności zaw rzeć z nim i ścisłe p rzym ierze . P rzeciw  zaś stronnikom  
obm ierzłego caryzm u, k tó ry — podług  słów samego H ercena**—  
z ą d z y  p o w i ę k s z a n i a  p a ń s t w a  pośw iecą w szys tko  : godność p a ­
nu jących , krew  pod d a n ych , spra w ied liw o ść  w zglądem  sąsiadów  
i pom yślność  całego k ra ju — przeciw  nim , walczyć n ie przestaniem y 
piórem  i orężem. K to nas dziś n ie chce zrozum ieć, tem u i podczas 
oręznćj walki nie warto byłoby pow tarzać z naszćj strony : Z a  naszą  
i w asze  w olność ! ”

P a m i ę t n i k i  K a j e t a n a  K o ź m i a n a ,  obejmujące wspo­
mnienia od r. 1780-1815 . Wydane w Poznaniu 1858 r.

Pod tym  ty tu łem  w ydane zostały  dwa spore tomy, o k tó ry ch  
treści i w artości zam ierzyliśm y tu  pisać. A utor, zm arły  p rzed  
k ilk u  laty  w sędziwym nader w ieku, u rodził się i m ieszkał w woje­
wództwie lubelsk iem . W  pićrw szćj też części najobszernie j opo­
wiada w ydarzenia zaszłe w tś j tam  okolicy, ogólnych dotykając 
ty lko  pobieżnie, w drugićj dopiśro, k tó ra  obejm uje czasy  Księstw a 
W arszaw skiego, a m ianowicie od r. 1809 kiedy autor zam ieszkał 
w stolicy, k reśli ju z  w głów niejszych zarysach ówczesne w ypadki. 
C zyteln ik  n ie znajdzie tu  w całości pom yślanego obrazu, o czśm  
autor sam uprzedza n a  początku dzieła, ale za to m a opisy poto­
czysto i Jywo odlane tego hulaszczego Jycia szlachty  ja k ie  się 
za. radło w poważne obyczaje polskie  razem  z upadającą oświatą ; 
m j  zaJ®tda try b u n alsk ie  i sejm ikowe pełne frym ark i i niesforności 
po wpływem m ożnowładztwa województwa, jak b y  schwytane na  go­
rącym  uczynku  i oddagerotypowane p rzez p iszącego ; m a m nóstwo 
pos aci wyraźnie i jasno  narysow anych tych, k tó rych  znaczna liczba 
zajm uje  w ażniejsze m iejsca w dziejach tam tych  czasów; w końcu 
sam  au or z w a sn y c h  pojęć daje m iarę ja k  m yśleli i czuli ci co 
sz i owa w j  rozum  i czerpali zasady i wzory Jycia z obczyzny, 
n ie ę ąc zt o nym i pojąć czy gardząc w łasnego k ra ju  m ądrością. 
Choc Kozm ian do połowy K s . W arszaw skiego nie w ychylał głowy 
za  swoje województwo, i 2 u rodzenia nale^  do ,

* Obecnie Kołokoł w 34 N rze z  .

- ' f f  <■-) - » y s & s j s a ?
■Idces revolutionuaires ec Russie.” 1

wpośród k tó rej za jego  młodości przechowywało się najw ięcej za­
pału  i m iłości ojczyzny, u  niego jed n ak  przem aga chłód, ja k i 
cechował tych, co, przesiadując na dworze W ersa lsk im , jeżeli ju ż  
n ie W iedeńskim  lub P e tersb u rsk im , w szystko co w Polsce nie 
przypadało do m iary  tam tych rządów i krajów , uważali jako  złe 
albo wcale barbarzyńsk ie. Autor jak o  sąsiad ocierał sie o Puław y, 
gdzie m ieszkał z rodziną Adam C zartoryski, je n e ra ł ziem Podol­
skich  a  razem  feldm arszałek  w ojsk austryackich , k tó ry  po ostatnim  
rozbiorze k ra ju , oddał n iedorosłych synów na dwór P e te rsb u rsk i, 
a jeden  z n ich  by ł później głośnym  przyjacielem  i m in istrem  cara 
A leksandra I .  Dom ten pańsk i m iał wyraźnie miłą woń dla d ro­
bniejszego szlachcica, kosm opolityzm  w m iejsce m iłości o jczyzny, 
i stó su n k i z dworami zaborczym i nie raziły  wcale Koźm iana, 
owszem swoje p rzekonania, ja k  to niżćj opowiemy, naginał do tego 
wzoru. Spoglądając przez tak i p ryzm at na  insty tucye i obyczaje 
swego narodu, gdzie mu tylko przychodzi mówić o nich krytycznie, 
dostrzega nie omal sam e g rzeszne strony, a podstawy wzniosłe, 
płynące z gorącego zam iłow ania b ratersk iej równości, zdają m u się 
cechą barbarzyństw a. D la  tego szlachcic zagrodowy, ten  chłop 
w rzeszy obywatelskićj dawnego naszego społeczeństw a poczuw a­
jący  się równym  wojewodzie, oburza  go, bo o tak ie j równości 
w m onarchicznych państw ach ani się n ikom u śniło .

Z tego p unk tu  w idzenia p isane są te pam iętn ik i, aż do czasów 
K s. W arszaw skiego a bardzićj do r. 1809 , w k tórym  to czasie 
Koźm ian został m ianowanym  R eferendarzem  R ady S tanu  i stale  
osiadł w W arszaw ie. Przen iesiony  n a  obszern iejsze  pole działań , 
i z ogólnych w strząśnień  europejskich , poznawszy lepiej obec 
narody, u znał wartość w łasnego, i w tćj części, choć nie p rzeb ija  
gorętsza  m iłość ojczyzny niż w pierw szej, to przynajm nićj okazu je  
w iększe dla nićj poważanie. Zaczyna Koźmian swoje pam iętniki 
od czasu ja k  rozpoczął szkolne nauk i— było to w la t k ilk a  po 
zn iesien iu  jezuitów — blizki więc czasów tego zakonu naocznie 
widział zgubne sk u tk i ich wychowania. Opowiada ja k ie  nieuctw o, 
przytępienie zdrowego sądu, i surowość graniczącą praw ie z d z ik o ­
ścią zaszczepiali w uczniach, z k tó rych  wiele innych wad każących 
społeczeństw o wyrodzić się m usiało. P ierw sze la ta  młodości 
przepędził w pośród gwarów sejm ikowych i trybu n alsk ich  w L u b li­
nie, należąc n iekiedy do zabaw po domach szlacheckich, gdzie, 
jakby  popadnięto w chorobę S. W ita , tak ie  wyprawiano pląsy w ten - 
czas kiedy ju ż  Bog do tknął część nie m ałą k ra ju  najw iększśm  
nieszczęściem  jak ie  ród lu d zk i spotkać może— poddając go w nie- 
wolą— i ten  sam cios lada chwila m iał spaść na ich  w łasne głowy. 
W śród  tej niepojętej obojętności n a  los k ra ju  a tćm sam em  i w łasny 
znacznćj części narodu, znaleźli się ludzie nie m ający znaczenia 
ani z urodzenia ani z m ajątku , silni jedynie  gorącą m iłością ojczy­
zny, w iarą w świętość jś j  sprawy, zapałem  ja k i czuli we własnych 
piersiach, poczęli m yśleć o w yjarzm ieniu P o lsk i. K ościuszko, choć 
ju ż  jen e ra ł ale zawsze drobny szlachcic, stanął jak o  N aczeln ik  
powstającego narodu, a  z nim  Z ajączek, M adaliński i D ąbrow ski. 
W idać z opowiadania Koźm iana, Je d la w ielu by ł to wypadek zu p eł- «■ 
nie nieprzew idziany, i jeżeli znaczna by ła  liczba tych, k tórych p ow sta­
nie napełniało radością i szczęściem  bez granic, to i n ie m ała  
obojętnych i wyraźnie n ieprzychylnych, tak  między szlach tą  ja k  
i m ożniejszym i.

P rzy toczym y tu postępek K azim ierza  Sapiehy jen e ra ła  a rty le ry i 
i m arsza łk a  litew skiego w czasie czteroletniego sejm u, z jak im  
zaparciem  sam ego siebie u k ochał sprawę ojczyzny. N a  k ilk a  lat 
p rzed  insu rekcyą , Sapieha obyczajem m ożniejszych, k tó rzy  
w m iarę słabnącego ducha republikanckiego usiłow ali wyłam ać się 
z pod w szelkich  praw. pozwalał Sobie tak  n a  se jm iku  w L ublinie 
gdzie p rag n ął bydź obrany posłem, ja k  w obec sądu ziem skiego 
gdzie m iał m ajątkow ą sprawę gwałtów i frym ark i, a  ja k  n a  se jm iku  
ojciec autora pam iętników był jego w spółzaw odnikiem  na posła, tak  
w spraw ie pićrw szym  sędzią. Z tego powodu przyszli z Sapiehą 
po wiele razy  do starcia, a  książę pan  szlachcica  z góry potraktow ał 
D alszą charak terystykę Sapiehy K ozm ian tćm i słowy o p isu je :

“ 1794 stanął Kaźm ierz Sapieha n ie  ja k  jen era ł lecz ja k  p ro s ty  
“ kanonier, i m imo k ró tk ieg o  w zroku  arm atam i k iero w ał...— K o- 
“ ściuszko w ypraw ił go do woj. L ubelskiego, aby powTstanie p rzy -

♦
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“ spieszył, zjechał do Lublina, i tu  dał publiczny dowód swego szla­
c h e tn e g o  i prawdziwie patryotycznego— sposobu myślenia. Zastał 
“  juz zgromadzonych obywateli, na sam odgłos powstania gotowych 
“ do przystąpienia do aktu. Znajdował się i mój ojciec w Lublinie. 
“ Obywatele, przyjaciele obydwóch stron, umyślili pojednać tych 
“ dwóch antagonistów, i oświadczyli memu ojcu, że książę pytał się 
“ o niego, z szacunkiem mówił o nim, i pierwszy iść do niego 
“ oświadczył się. Mój ojciec umyślił go uprzedzić. Szliśmy tedy 
“ do niego, gdy z okien otwartych spostrzegł książę idących nas 
“ ku jego m ieszkaniu, wybiegł na ulicę bez kapelusza, ubrany 
“ w sukm ankę krakowską, i zbliżywszy się do mego ojca uklęknął 
“ przed nim i zaw ołał:— ‘ Sędzio kochany, daruj, przebacz 
“  ‘szaleństwa przeszłe dla miłości ojczyzny, przepraszam cię tu 
“  ‘wobec całego obywatelstwa, łączmy się wszyscy w jeden węzeł, 
“ ‘ratunek kraju potrzebuje naszych ramion’— i rzucił się na szyję 
“ ojca m ego ; tak publicznie się uścisnąwszy udali się na rynek, 
“ gdzie Sapieha wstąpiwszy na stół ognistą mową zachęcał mie- 
“  szkańców, i wszyscy zaraz na ratuszu akt powstania podpisali” .

Oprócz tego jednego wznioślejszego wspomnienia, wszystkie 
inne jakie w pamięci Koźmiana zostały z czasów insurekcyi tchną 
obojętnością, równie jak  i z czasów konstytucyi 3 Maja. Nie robi 
nawet wzmianki o tóm wstrząśnieniu radośnćm jakie przebiegało całą 
Polskę od końca do końca po ogłoszeniu tej ustawy, która była 
pierwszą protestacyą przeciw kastowości szlachty, pierwszćm 
słowem ścierającem pierworodztwo z tych co już nie umieli bronić 
ojczyzny. Nie wspomina, jak  wszystkie klasy obchodziły ogłosze­
nie tego aktu uroczyście, ani kreśli obrazu radości, uniesienia, jak i 
każdemu musiał pozostać w pamięci, kto słyszał opowiadaną te 
chwilę od osób które były jćj świadkami.

W czasie powstania Kościuszki, Koźmian był w kwiecie lat, nie 
zabierał się jednak na pole walki, wolał urzędować spokojnie 
w Lublinie, a w groźniejszem niebezpieczeństwie ujechać z aktami 
do Galicyi. Upadek insurekcyi a następnie ostatni rozbiór kraju 
nie przejmują go żalem, żadne słowo boleści nie wydobyło się z pod 
jego pióra.

Gładko też i z miłem wspomnieniem opowiada, ja k  Czartoryski, 
jenerał ziem Podolskich i feldmarszałek austryacki, czasy insurek­
cyi przebył w Sieniawie w Galicyi z całą rodziną, drugiego dopićro 
roku po ostatnim rozbiorze zjechał na zimę do Krakowa, co opisuje 
temi słowy:

“ Księżna wobec władz okazywała się Polką żałującą ojczyzny, 
“ zbierała pośmiertne po niśj pamiątki po kościołach, po grobach, 
“  po trumnach królów polskich i t. d.

“ Wkrótce książę zjechał do Puław i otworzył dom prawdziwie 
“  narodowy polski— ciągłe uczty, fety, bale, które płodny umysł 
“ w nadobne wynalazki zabaw, serce polskie i romansowe księżny 
“ wynajdywać umiało, dodajmy te uroczystość poświecenia kościoła 
“ Sybiii i t. d .” “ D . c. n.

W IADOM OŚĆ.— W  dzienniku franctizkim Figaro czy tam y: “ Wszędzie 
bale, wszędzie tańce charakterystyczne (“ danses de caractere” ). Tak się na­
zywa nowy rodzaj pląsów, który nam  przynieśli Rossyanie i Polacy w połach 
swych futer. Tańce charakterystyczne ukazały się tem i dniami u Pani de 
Kisscłcjf, u  Księżnej de R ozan, u Pani Kaisarojf, u Księżnej GallUzin i. t  d. 
i t. d. ' U P ani de Kisseleff zaczęły się od kotylona z winem szampańskim] 
który w pierwszą parę otworzył.... K s ia z ę  W ł a d y s ł a w  C z a r t o r y s k i . Zada­
nie do rozwiązania jest wiadome. Każdy tanecznik, trzym ając w prawej ręce 
kielich wina szampańskiego, obowiązany obracać się ja k  tylko może najprę­
dzej, bez rozlania ani kropli szumiącego napoju ( “ du licjuide frappć” ), >>.__

W taki to sposób i w takich towarzystwach daje sią poznać cudzoziemcom 
młodszy syn ex-króla de fa c to ! Do tylu niecnością politycznych trzeba było 
jeszcze i takiej z życia prywatnego. Pokazuje się, że patryotyzm  polski, taki 
jak i się w hotelu Lam bert praktykuje, nie przeszkadza bynajmniej zostawać 
w ja k  najlepszych stosunkach z kniaziam i i kniahiniam i moskiewskimi.

oświćci świata (V Univers) ..,— Od pewnego czasu żywa polemika toczy się 
pomiędzy V Univeas i le Ford. Dwa te organa prassy m ają pomiędzy sobą 
wspólny ten fakt szprzeczny i anorm alny, że każdy z nich pochwala i naga­
nia zarazem tenże sam czyn obrzydliwy i okrutny. W oczach dwóch tych 
dzienników, “ to co jes t zbrodnią po tam tej stronie Pyreneów, jest cnotą po 
te j” .* Podczas gdy V Univers nie może wyczerpnąć apologii na niegodny 
czyn, tyczący się młodego izraelity M o b t a k y ,  oburza się on z drugiej strony 
na gwałty re lig ijn e j akie rząd rossyjski, pod mniemanem liberalnern panowa­
niem Aleksandra I I , nie przestaje dopuszczać się względem katolickiej ludności. 
Univers, ten organ Loyoli, stara  się usprawiedliwić przymusowe nawrócenie 
dziecka izraelskiego, powołując się na takie same postępowanie rządu rossyj- 
skiego z młodymi żydami branym i w rekrutv.

Z drugiej strony le N ord, ten oliieyalny za granicą organ rządu rossyj- 
skieuo, nagania przymusowy chrzest młodego M o r t a b y  i odpycha zarzuty 
Univers’a przeciw rządowi rossyjskiemu, zaprzeczając fakt gwałtu użytego 
dla utrzym ania katolickich chłopów Polski, w greko-syzm atyckiem  wyzna­
niu, k tó re oni zmuszeni byli przyjąć w 1810 rokn.

Kilka miesięcy tem u chłopi katoliccy wsi Pawłów ( pod W ilnem) powzięli 
zam iar powrócić na łono kościoła greko-unickiego, od którego oderwaui 
byli w 1840 r . siłą knuta. Próba ta ukaraną została oćwiezeniem setni 
chłopów. Takaż próba i takież ćwiczenia powtórzyły się niedawno w pow ie­
cie Wołkowyskim (guber. Grodz.) i trzech chłopów umarło pod ciosami. 
Czyny te okrutne wykonanemi zostały przez, rząd rosyjski po pełnych entu- 
zyazm u manifestasyach, jak ie  szlachta polska na Litwie,w zaślepieniu swojem, 
okazywała carowi Aleksandrowi I I ,  podczas ostatniego jego przejazdu przez 
Wilno.

Le Nord w N rach z 26 i 27 Grudnia 1858 r. swoim sposobem tłómaczy 
te czyny. Podług moskiewskiego organu, nie ćwiczenia, ale ojcowskie 
perswazye senatora, wydelegowanego przez cara, odkłoniły chłopów od po­
wracania do greko-uniekiego wyznania. Podług Norda, samobójstwo chłopa, 
przewodnika w tej sprawie, nie było bynajmniej skutkiem  obawy knuta, 
ale wynikiem zgryzoty sumienia, za podburzenie towarzyszy swoich 
do opuszczenia greko-syzmatyckiego wyznania. Nikogo nie oszuka to 
dowcipne tłómaczenie Norda. W iedzą bardzo dobrze, iż perswazye 
rządu rossvjskiego nieporuszają serca, lecz wyrywają kawałam i ciało 
ludzkie... Nord w num erze z Igo  Stycznia, chcąc zbić zarzuty U ni- 
versa, nie waha się zaprzeczyć ten f a k t : że rząd rossyjski przymusowym 
sposobem nawraca młodych żydowskich rekrutów  na  greko-wschodnię 
religia. Organ moskiewski usiłuje wmówić, że żadne prawo nie wzbrania 
awansów officerskich żydom szeregowym. Przeciwnie—rząd rossyjski do 
tego stopnia pobudza żydów wojskowych do nawracania się, że podług 
ogólnego ukazu o rekrutacyi żydów, odstąpienie od wyznania mojżeszowego 
jest jedną  z przyczyn uwolnienia od służby wojennej. Nadto, wedle brzm ie­
nia ukazu (art. 90) organicznego o rekrutacyi żydów, promulgowanego 2S 
Sierpnia 1827 roku, żaden żyd żołnierz, po otrzym aniu dymissyi, nie może 
zajmować cywilnego urzędowania, bez przyjęcia grcho-wsclwdmej religii.

Nord, przytaczając zdarzenie jedno, zaszłe pod panowaniem Mikołaja, 
zmienia okoliczności i datę onego. Nie dwóch to majtków żydów wolało 
popełnić na sobie samobójstwo, niż zrzec się wyznania mojżeszowego, ale 
tylko jeden i samobójstwo to nie zaszło w skutek głupoty adjutanta carskiego, 
ani w roku 1828, ale ten straszny i szczytny dram at m iał miejsce w 1804-55 
w oczach własnych cara M ikołaja. Car, podczas ostatniej Krymskiej 
wojny, robił pewnego dnia przegląd floty, i zauważył zręczne manewra 
jednego m ajtka-podofficera;— zachwycony, rozkazał awansować tego m ajtka 
na ofiicera; lecz uwiadomiony przez kom m endanta, że m ajtek ten był żydem, 
którem u prawa rossyjskie zabraniają offleerstwa, car Mikołaj osobiście pro­
ponuje m u zrzec się judaizm u, aby módz dać m u officerski stopień. M ajtek 
żyd, przerażony tą  radą cesarską, będącą form alnym  rozkazem , czuje się 
niespodzianie natchnionym  przykładem  przodków swoich, siedmiu braci 
Machabejczyków, i tak odpowiada carow i: “ panie, mogę pokazać ci jeszcze 
zręczniejsze m anew ra!”  i natychm iast drapie się na szczyt m asztu i rzuca 
się w tonie morskie, w oczach tego nowoczesnego Antiocha Epifaua... Samo- 
dzierzca rossyjski może degradować jenerałów  na prostych^ sołdatów, ale nie 
ma on władzy, albo raczej woli dzielnego m ajtka żydowskiej religii awanso­
wać na officera; lecz m ajtek żyd m a odwagę, kosztem życia własnego, pogar­
dzie wysoką protekeyą cara, ofiarowaną m u porl oburzającym  warunkiem 
zrzeczenia się pomimowolnie religii przodków swoich.

O . L. L e b l i n e r .

* Ce qui est crime au delh des Pyrenees, en est vertu en deęh. (Przysłowie.)

F A R A L E L A  PO M IĘ D Z Y  D W O M A  

D Z IE N N IK A M I : U  U N IV E R S  R E L I G I E  U X  1 L E  N O R D .
(.Nadesłane.)

W olter, w swojem płaszczeniu się przed carycą K atarzyną I I , przesłał je j 
kiedyś ten podchlebny frazes : “ Z północy (du  Nord) teraz przychodzi
światło.” Nam się zdaje, że światło nie wypłynie z północy (du No~d) i nie

O D  R E D A K C Y I.

Z tym  numerem kończy się V oddział dziewięcio-poł- 
arkuszowy D e m o k r a t y  P o l s k i e g o . Prenumeratorowie, 
którzy za przeszłość nie uiścili się jeszcze z opłaty, pro­
szeni są o nadesłanie takowej natychmiast.

Upraszamy także o przedpłatę na następny dziewięcio- 
numerowy oddział, w ilości jak  dotąd, to j e s t : w A n g l i i , 

szył. 3 ;  we F r a n c y i , fr. 3 cent. 7 5 ; w P o l s c e , złp. 6 .

L ondyn , W  D ru k a m i T ow arz j s t'- O rn io k ra ty czn eso  Polskiego.


